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SCENA Z  ŻYC IA  MAŁŻEŃSKIEGO.
P O W I A S T K A  H U M O R Y S T Y C Z N A .

M ło d y  hrabia Z*, pijać z rana ka w ę i pa­
ląc tytoń, przeglądał, jak zw yczajn ie ,  d zien­
niki. W  jed n ym  dzienniku m ody w y c z y ta ł  
o n o w ćj torm ie  kapelusza , i z a ch w yco n y  t§ 
wiadomością, którą zonie chciał sp raw ić  p rzy ­
jem ność, zerw a!  się i pobiegł do jć j  pokojów. 
Z b liży ł  się na palcach do sypialni swej poło­
w ic y ,  z lekka d rzw i ucHylił, zag ląd n ął:  v Ą n -  
*eliqut\  du szko !« —- hrabia był do p ie io  trzy  
m iesiące ożen io n y  —  »to ja duszko I Czy 
w o ln o ?« A le  duszka w y le c ia ła  i zostało się 
tylko jej ciało, to jest: p orozrzucane suknie. 
N adszedł s łu żący  i pow  u d z ia ł ,  że  jasna- 
pani ju ż  w yszła .

M ło d e m u  m ałżonkow i rak p rzyjem n ie  b y ło  
znajdow ać się w  cichych  apartamentach sw ej 
ż o n y , gdzie  ona na łonie  n ie w in n y ch  roz- 
r  w e k  i zatrudnień m d e czas p r z e p ę d z a , 
gdzie  czasem zagra na gitarze, lub  ręką  u czo ­
ną na m uszlinie kw iatek  uw i^ z*, że  usiadł 
koło  s to liczka , na którym  jej roboty leża ły .  
B aw iac  się z je j  pieskiem, p rzyp om in ał sobie 
b łogie  ubrazy avant La lettre  stanu m ałżeń ­
skiego, rozm yśla ł  o pięknych scenach p ie rw ­
szego tygodnia  po ślubi przed staw iających  
się oku jego jak  najpiękniejsze paryzkie r y ­
c in y  na stali, gd y  sceny późniejsze życia  m ał­
żeńskiego salo często o w e  b o h o m a zy,  r y te  
na d rzew ie ,  które d aw ne książki nasze oszpe­
ca ły .  W  nieobecności osoby ukochanej w sz y ­
stko ma powab dla nas,  co z tą osobą ma 
choćby najdalszą styczność. Często je d e n  pa­
pilot milej nam istoty w ięce j  nas za jm uje, 
n iźli  ca ły  d ługi poemat nudnego klasyka, co 
w a r t  t y lk o ,  ażeby go  na papiloty podarto;

często lok je d e n  ma w ęcej dla nas ponęty, 
n iźli  ogromna peruka lorda kanclerza Anglii, 
m im o uszanowania dla parlam entu w ielkiej  
B ry ta n i i ;  a karteczka, nieortograficznie n a ­
w e t  n a h azg ran a , w ię ce j  częstokroć zn aczy  , 
n iź li  zbiór l istów  najsław n iejszych  m ę żó w . 
W szakże o je d n y m  Angliku p o w ia d a ją , że  
w y p i ł  w iad ro  w o d y ,  w  którem kochanka 
jego  palce u m a cza ła ;  a cóż pow ied zióć  o n a ­
szych p rzo d k a c h , któ rzy  m im o pow ag: w y ­
g o lon ych  czu p ryn  i k o n tu szó w , spijali nie 
raz z trz e w ik ó w  naszych ład n y ch  w  piętra  
u fry z o w a n y ch  prababek.

Pan hrabia z trw ożliw o ścią  badacza z w o ­
jó w  starożytnych, w yk o p an ych  z ru in  H erku­
la n u m , a oraz  z c iekawością  celnika p rze ­
g ląd ał stoliczek jejm ości.  Znalazł w  nim : 
n iedokoń czony rysunek, dow cipn ego  W alter-  
Scotta n iedow cipna fizyjonomiją, u ryw ek  nót 
z o p ery  Fr a D la v o lo , je d e n  zeszyt M agazyn u  
Fen iliow ego  i kilka ryc in  mód z P e t it  C our-  
rier des D a m e s , o tw arty  rom ans Balzaka —  
i zaczęty  pulares, za p e w n e  dla niego na w ią ­
zanie. M o k re  jeszcze  pióro leża ło  na o tw a r­
tym kałam arzu, a p o ro zsy p yw a n y  z łoty  pia­
sek dow odził,  że  w łaśnie  co tylko pisać oo- 
siano. G iekaw v jestem  co mogła p isać?  
zapyta ł  się hrabia sam siebie. M o że  w y p is y ­
w ała  jakie  m ićjsce z książki, albo receptę  
na w odę pachnącą , albo m oże bilecik  d '  
swojej m odniarki ? G d y  tak sam z sobą ro z­
m aw iał,  w p a d ł  mn w  oczy papier, z ło ż o n y ,  
jak b iller- d o u x , leżący  vv koszyczku. »Słabo- 
ści,  linie tw o je  k o b ie t a !« m ó w ił  Szekspir 
i dla tegc tak m ó w i ł ,  ze b y ł  m ę ż c z y z n a ,  
ale g d y b y  b ył  ku b ió cą , b y łb y  z w ro t  ten do 
m ężczyzn  zastosował. M ę żczy źn i  są często 
słabsi od kobiet, i  nasz hrabia uyl ty le  s łab y,
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e e  ro zw in ą ł  zgrabnie  złożony bilecik swej 
żon y  .i w yczyta ł ,  co następuje : »Mój panie 
zM ich a le l  M am  z  nim w ie le  do pom ów ię- 
*nia; p rzy jdź  w ię c  ju tro  rano o godzinie 
»9 t e j , a le pew nie.  Hrabina Z*«

W  naszym przem ąd rym  w iek u  tak bardzo 
tern się pysznim y, że cy w ilizacyja o lbrzym im  
postępuje Urokiem , i że d z i e c i , jeszcze  pod 
dozorem  piastunek b ę d ą c e , już deklamują 
Łaj ki Krasickiego i tłum aczą krótkie miejsca 
na ję zy k  f r a n c u z k i ; ale dla nieszczęśliw ego  
m ęża, którego historyją opisujemy, zaiste b y ­
ło b y  le p i e j , g d y b y  był g u w e r n e r  w cale  go 
nie  obezn ał z ab eca d łem , lub gdyby b y ły  
w y r a z y  w  liście  żony jego  przem ien iły  się 
w  h ieroglify  e g ip s k ie , albo choć p rzy n a j­
m niej w ro zp ra w ę filozoficzną Hegla. D ługo 
s iedział  o n ie m ia ły ,  o d u r z o n y ,  a potem  z e ­
r w a ł  s ię  i chciał z ło w ieszcze  pismo w  k o ­
m in w r z u c ić ;  sposób bardzo dogodny dla 
z ły c h  a u to ró w ,  ale opatrzność ocaliła list 
te n  , było  bow iem  lato i nie paliło się na 
kom inie. Zam yślił  się co robić  z tein pismćm 
i  — p o ło ż y ł  je  na d aw nem  miejscu. »Muszę 
w ie d z ie ć ,  co to się św ięci U m ruknął przez 
zęby, jakto z w y k li  czyn ić  ło trzy  na teatrze, 
a u których takie m ruczenie, w ra z  z c z e rw o n ą  
brodą i w łosam i Judasza, n a leży  do g łó w n ej 
charakterystyki osoby działającej, ażeby pu­
bliczność ju ż  naprzód w ie d z ia ła ,  czego ma 
się  po którym  aktorze spodziewać. Jak 
z procy  w y le c ia ł  z pokoju i -na schodach 
zd y b ał  się z żoną. »Dokgd tak spieszno, Al­
fred zie  ?« zapyta ła  tk liw ie  młoda m ałżonka.

» C h c ia łe m - - t a k -- c h c ia łe m  być na w i ć j -  
s k i e j  k a w i e ;  m ó w ią ,  ze l iczn y  zjazd b ę­
dzie;*! rzecze  całkiem  roztargniony.

»Co! na wiejskićj kaw ie o godzinie d z iew ią­
tej ?•* z  uśm iechem  p o w tó rz y ła  hrabina. »Ale 
w id z ę  A lfre d z ie ,  że  coś k r ę c isz ,  n ie  w y w i ­
niesz mi się tak prędko  i musisz w ró c ić  ze 
m n ą, a pow tórzę  ci w szystkie n o w in k i,  
które s łyszałam , odw iedzając chorą c iotkę.« 
I zgrabnem i rączkam i u ch w y c iw sz y  go, m i­
m ow oln ie  zaprow adziła  do pokoju. Z uta­
jo n y m  g n ie w e m  rzu c ił  się hrabia na so fę ,  
miotając ukradkiem  piorunujące spojrzenia 
na koszyczek. Hrabina usiadła koło niego. 
»W ystaw sobie, kochany Alfredku ,« zaczęła 
rozpowiadać, »ledwom się ty lko  dzisiaj o b u ­
dziła, zaw ołano mię do cioci, której papuga

zg in ę ła ,  a czem się tak biedna z g r y z ła , że 
aż po lekarza  posyłać musiano.*

»Czy tak ?* rzek ł  hrabia.
»Lecz, dzięki Bogu, ma się lepiej. T o  jej 

najw ięcej pomogło w  s ła b o śc i , jak się do­
w ie d z ia ła ,  ze  starej w ojew odzinie  u lubiony 
kot oślepł. Wiesz, ż e  się cierpieć nie mogą. 

yU opraw dy?«  rzekł hrabia.
^Przechodząc rzuciłam  okiem do m agazynu 

mód. Kapelusze znow u  niezm iernie  małe,* 
»Co słyszę!* rzek ł  hrabia.
»Dzisiuj ma być koncert u senatora; jakiś 

podróżujący skrzypek grać będzie. T o w a r z y ­
stwo ma być świetne.*

»Nie w ie d z ia łe m ;*  rzekł hrabia.
»Jenerał n iezaw od nie  żeni s ię  z A m aliją—  

na przyszłem  soiree  będą zaręczyny.*  
»Biedny cz łow iek  I* m rukn ął hrabia.
»Co m ówisz?* pochw yciła  hrabina.
»Nic, ty lko m ów iłem , że szczęśliw y;*  od­

rze k ł  hrabia z gorzkim uśmiechem.
^Zdajesz się być  roztargnionym , Alfredku! 

Co ci jest?*  zapytała z udziałem  h rab in a , 
układając mu loki i cału jąc  go w  czoło.

»Tak piękna, tak przyjem n a, a jednak tak 
fa łszyw a!*  w estchnął h r a b i a .

Nastąpiła pauza, w  ciągu którćj żona na 
męża poglądała z zadziw ieniem .

»Co będziesz ju tro  robił?* zn o w u  zaczęła  
hrabina rozm ow ę.

»Ol jutro,* p r z e r w a łp r ę d k o  hrabia, »jntro, 
kochana A n g eliq u s , będziesz mię •miała za 
w ytłum aczon ego; w ażn e zatrudnienia p o w o ­
łają mię bardzo rano z d om u; p rzyrzek łem  
m inistrow i, że  będę w biórre  je go  pTacował 
1 zapew n e ca ły  dzień będę zagrzebany w ak­
tach. Chcąc naw et z czasu tego k o r z y s t a ć ,  
który bym w domu przy  obiedzie stracił, m y ­
ślę jutro  jeść  obiad w  restauratorni. Bardzo 
mi jest  n ie p rzy je m n ie ,  je ź l i  może przykro  
ci to b ę d z ie ;  ale cóż ro b ić ,  zatru d n ien ia ,  
kochana Angeliquet a do tego potrzeba dogo­
dzić w oli  ministra.* .Muszę ją  zupełn ie  b e z ­
pieczną zro b ić ;  pom yślił  hrabia potajem nie 
w  ciągu swojego długiego tłum aczenia się.

>’Nie żenuj się byn ajm niój,  A lfre d z ie ,  
w ie rzę  c i ,  że masz za tru d n ien ia; oprócz 
tego i ja będ ę  jutro  rano zajęta; spodzie­
w am  się kogoś u siebie.*

» K o g o ś !— * p o ch w yci!  h ra b ia ,  »zapewne 
kogoś p r z y j e m n e g o ; *  cł#duł z przym uszo-



a m ą
n y o l  uśm iechem  1 obojętnie, jak tylko m o in a  
b y ł o ,  a jednak głos jego drżał przytem .

^Przyjemnego?* p o w tó rzy ła  hrabina z u -  
śm iechem  także, »o tak, jak się kcrmu zdaje, 
lubo dla kobiet jestto zaw sze  p r z y je m n ie j  

jrPizebacz A n g e liq n e ,« r zek ł  h rabia,  ocie­
rając pot z czoła, «ale tu tak gorąco, muszę 
odejść... w łaśnie  p rzypom niałem  sobie — « i 
w y le c ia ł  jak  oparzony.

Hrabina pojrżała za n m z zadziwieniem, 
i  r ze k ła :  »Szanowny pan m ałżonek coś dzi­
siaj form alnie  oszalał —  czy  tylko nie chce 
zostać poetą ro m a n tyczn ym ? jeszczem  go  
liie w id zia ła  w  takim hon>orze.« T u  w zro k  
je j  padl na koszyczek i zadzw oniła  na służącą.

Hrabia Z* stał na schodach i d u m a ł ,  a  
w  tern u s łysza ł ,  jak żona jego zad zw oniła ,  
»Aha!* rzekł dosyć głośno i w cisn ą ł  cię 
w  c iem n y kąt schod ów , W  kilka m inut po­
tem przebiegła koło niego z papierem w ręku  
Joasia, subretka Lrabiny, nucąc aryjkę z no­
w ej ko m ed yjo -o p ery  Dm uszewskiego.

»Aha!« m ruknął hrabia przez zęby, w zro k  
za ch m u rzy ł  i na palcach pobiegł zaposluuką. 
W id zia ł,  ja k  w  zakręcie  u licy  znikła w  p e w ­
nym  d o m u , u k ry ł  się w ię c  w  bram ie prze­
c iw le g łe j  k a m ie n icy ,  a g d y  w y s z ła ,  tu> po 
nićj,. skradając się jednak, ażeby go nikt nie 
w id zia ł,  wt,zedł do ow ego domu. W bram ie 
zatrzy mał 9ię jeszcze,  jak C ezar nad R ubiko­
nem-, zam yślił  się, czy ma isć dalej; los bo­
w ie m  je go  zd a w ał się w a ży ć  w  tej ch w ili  ; 
ale m yślen ie  to nie długo t r w a ł o , p rzeb y ł  
Rubikon, czyli  innem i s łow am i w p a d ł  do po­
m ieszkania o d ź w ie rn e g o ,  sp łoszyw szy  swo- 
jóm  w pad nieniem  psa z pod stcua, kota 
* pieca i kilkoro dzieci rozmaitego wieku. 
O d źw ie rn y ,  stary w o jsk o w y, powstał ze stołka 
i  zapytał  go: Czego żąda.

Hrabia w y ją ł  d w u zło tó w k ę  z k ieszen i,  a 
o d ź w ie rn y  z w iększem  jeszcze w y p r ę ż y ł  s ię  
uszanow aniem . »Mój p rzyjacie lu ,*  o d ezw ał 
się hraLia, gdy o d źw ie rn y  mile na niego
p o g lą d a ł,  spow iedź m i,  gdzie m ieszka a
w strzym ał s ię ,  bo nie w ied zia ł  w ła śc iw ie  o 
kogo się pytsć, a nie m ógł zapytać  się, gdzie 
mieszka gach mojej żony, którem u je j  polio*

t'ó w ka  słodki bilecik zaniosła 1 w ięc  nic nie 
tyło z zapytania, i stary żo łn ierz  stał ciągle 

w  postaci cz łow ieka  u w a ż n e g o ,  co chętnie 
o d p o w ie ,  skoro go tylko zapytają.

N a re sz c ie ,  p<r nic akiein- m ilc ze n iu , o d e ­
z w a ł  się pow tórn ie  hrabia,  klepiąc p o ufą le  
w eteran a po barczystych plecach : »Powiedz- 
m i , m on am i, kto mieszka w I domu.* 

»Bardzo chętnie p ow iem  jw .  pan u,*  od­
rze k ł  od źw iern y, pogJądając z p odziękow a­
niem na nową, jak z pod stępia, d w u z ło tó w ­
kę- »N adole mieszka kupiec, ze sklepu podle, 
także aptekarz, rzeźnik i j a ,  jw .  panie.* 

»Ale nie oto się pytair ,  nie jestem  pcborcą 
p o d a tk ó w , chciałem  w ie d z ie ć ,  kto mieszka 
na górze.*

»Na p ićrw srem  piętrze  mieszka stara ka­
sztelanowa.*

»Czy ina familiją ?«
»Ma córkę n ie  w ie le  młodszą od siebie.* 
»A dalej?-*
»Na drągiem  piętrze mieszka pułkow nik,*  
»Z fam iliją?*
»Zacne panisko, stary żołnierz-; syn je g o ,  

pan porucznik M ich ał  —
»Tak, tak 1 M ichał,  tam do kata I p row adź 

mię do niego 1* zaw o ła ł  hrabia.
»Ja ińam j w t pana do niego p ro w a d zić?  

U ch o w a j B oże  U o dparł z  zad ziw ien iem  
o d źw iern y.

»Prow adi m ię ,  albo m n ie  do rozpaczy 
przyp row ad zisz  l«

»Alejąl'że  m ogę jw łp a n a  dó niego p ro w a ­
dzić, kiedy on zginął pod Lipskiem r. 181 3 , 
w ra z  z naszym  kochanym księciem Józefem. 
P au ie  św ieć  nad jego  duszą U . stary ż o ł­
n ie rz  otarł łzę  z o k a ,  pośw ięconą pamiątce 
sw ojego wodza.

Hrabia stał zaw stydzony , nareszcie  o de­
z w a ł  się po c h w s l i : >>A na trzeciem  piętrze?* 

»Na trzeciem  piętrze jest pensyja panien, 
a z ty łu  zapieczętow ane p o k o je , bo czyn- 
szownik siedzi w  w ię z ie n ia  za długi.*

»No , a pod strychem ?*
»Pod strychem  mieszna k r a w ie c ,  d rą żn ik , . 

stary g u w e r n e r ,  F r a n c ą z ,  i - - i d w ie  pa­
n ienki od m arckande des modes.«

»Czy dom ten przechodni ?«
»Raz złodziej pew ien  sąd z ił ,  że to dom 

p rze ch o d n i,  chciał  się w ym kn ąć  i w p ad ł 
w  ła p k ę ;*  rze cze  w e te r a n ,  śmiejąc się 
z w łasnego dow cipu.

»D żiękujęci,  przyjacielu,* pow ied zia ł  h ra­
bia, u kłon ił  bię i w y b ie g ł  spieszno. »Natura- 
liści utrzym ują,« lr o w ił  sam do siebi?, m ierząc
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u licę  sążnistymi kroki, »że kom ar ma 8,000 
ócz*; ja  dow ludę, że i zazdrość ma ich ty le .  
Gadzino kw iatam i okryta 1« deklam ow ał, "od­
kry ję  fałsz" tw ój, choćby się na samem dnie 
morza znajdował."

D zień  lazł  dla niego krokiem  żółw ia . Co 
ch w ila  patrzał na zegarek i pociskał sprę­
ż y n ę ,  ażeby b i ł ;  każdego znajomego pytał  
się , która g o d z in a ; noc zaś była  dla niego 
nocą chorego człow icka, nocą skazanego im 
śm ie rć ,  lqb  kochanka.

Jak tylko otw orzon o d rz w i o w ego  podej­
rzanego dom u, ju ż  hrabia stał koło bram y, 
o w in ię ty  p ła s z c z e m , i ś led ził  każdego w y ­
chodzącego z przenikliw ością w ęża, czyhają­
cego na zdobycz. Z idna ż y w a  istota nie 
przem kn ęła  się przeze d r z w i , którójby od 
stóp c'.o g ło w y  nie  opatrzył.  D w aża ł  naw et 
na pokojowki i kucharki, bo m yślał  sobie, że  
r?’ e r a z  tak, jak w  kom edyi, i w  rzeczy  wistem  
życiu, przebierają się ludzie .  Za m ężczyzn a­
mi la ta ł ,  jak  sza lo n y ,  i dopotąd mę ich nie 
p u szcza ł,  dopokąd n ie  b y ł  p e w n y  swego. 
Zw ycza jem  przechodzących się po a leach ,  
tam i na p ow rót p rzebiegał ulicę, a pot la ł  
mu się z czoła kroplami. Godzina biła i 
zd aw ało  mu się j u ż ,  ż e  sw ojego r y w a la  in  
spe przeo czył,  gd y  w  tym  jakiś' młody, z w in ­
n y  człow iek, w y p a d ł  z dom u i jak w iatr  na 
u licę popędził.  T o  o n i  szepnął mu jakiś 
głos tajny w  d u szy ;  to o n !  k rzykn ął  jakie­
muś przechodzącem u koło u s z u ,  i po raz 
setny biegł przez ulicę. Tym czasem  ó w  
c z ło w ie k  w sz e d ł  istotnie do je go  pomieszka, 
nia —  a zazdrośnik tuż za nim  posunął się 
na palcach. N ieznajom y zatrzym ał się przed 
pokojami h r a b in y , zad zw o n ił,  i subretka o- 
tw o rzyła ,  m ó w ią c:  »Przychodzisz pan raz
p rzecie !  G dzie  też tak długo s ied zia łeś?  
P ani hrabina czeka z niecierpliw ością."

M im o w o ln ie  złapał się hrabia za g ło w ę .  
"W idziałem  nie daWno starą monetę," rze cze  
sam do siebie, »na której A le x a n d e r  Wielka 
h y ł j  abp bóg w yo b rażo ny, z rogami Jowisza 
A m o n a; u w a ż a m , że godna małżonkę rnoja 
zam yśla  i z e m n 'e  zrobić podobną apoteozę!" 
W sze d ł  pobocznem i d r z w ia m i,  do których 
m iał k lu cz ,  a które p ro w a d z iły  do pokojów  
h rabiny. S łyszał  m ówiących, by łto głos inęzki, 
to zn o w u  głos jego  ż o n y ;  lecz szeptała tak 
cicho, że zrozum ieć nie mógł. C iekaw ością

zazdrości d ręczo n y  zagląd nął przez dziórkę 
od klucza i —  u jrzał m łodego mężczyzn^, 
k lęczącego przed żoną je go  i obejm>ijąct [o 
jej kibić* Zazdrośni w id zą najczęścićj w  ę ćśj, 
jak  jest w istocie ,  zd aw ało  mu się w ięc, ż e  
m łody  m ężczyzna p o cało w ał jego  żonę, k lę­
cząc koło niej. W ściekłym  g n iew em  i z a ­
zdrością m iotany od razu  w ysa d ził  d rzw i.

Hrabina krzyknęła ,  o bcy  cz ło w iek  zerwak 
s ię ,  a m i a r a  p a p i e r o w a  w yle c ia ła  mu 
z rąk drżących. Hrabia stanął jak  piorunem  
rażon y, a w reszc ie  rzecze  z zaw styd zen iem : 
"P rze b a cz ,  kochana A n g eliq u e , chcia łem  ci 
coś na prędce pow ied zićć ."

Hrabina rzu c .ła  na męża w zro k iem  n ie-  
u ko n teo to w an ym , i rze k ła :  Nie żenuj się,
panie M ic h a le ,  to tylko maż mój."

Pan m ałżonek stał ca ły  w  o g n iach ,  jak  
u c z e ń ,  nie um iejący swojej lekcyi; odpow ia­
d a ł  z ro ztarg n ien iem , jak jen iju sz;  i chciał  
drap n ąć, jak m łoda panienka, z łapana sam  
na sam z kochankiem.

»Czy nie  zechcesz mi w ćpan w y tłu m a cz y ć  
tej sceny?" zapytała  tonem urażonćj hraLma, 
g d y  n ieszczęsn y r y w a l  oddalił  się z n o w ą  
m ateryją na suknią.

M iastu odpow iedzi objął hrabia obu rę k o ­
ma zadąsaną połow icę  i, na znak zgody, po­
c a ło w a ł  ją  kilkakrotnie w  różane usta. P o  
każdym  całusku rozjaśniało się coraz w ię c ć j  
czo ło  Anieli, nareszcie b łysn ęło  nr jój obli­
czu  słoń ce pogody i przebłagana z u p e łn ie ,  
ty lko  palcem pogroziła m ę żo w i.

W  czternaście dni po tym  w * p a d k u  s ie­
d z ia ł  hrabia  w łaśn ie  p rzy  stoliku i p is a ł ,  
g d y  hrabina c icho zaszła m u z t y łu ,  p o ło ­
ży ła  p ”zed n m papier, z uśmiechem pocało­
w ała  go w czołc, i  na znak m ilczenia p r z y ­
tk n ęła  sw ej zgrabny paluszek do ust jego-. 
Hrabia ro z w in ą ł  p a p ier ;  b yłoto  napisane 
na arkuszu  konto kraw ca M ichała.

SZTUKI I PRZEM YSŁ.
O P O W O Z A C H  P A R O W V GII.

Powóz parowy, przeznaczony z Londynu dif 
Wiednia, przybył do Noryinbeigi d. 19. sierpnia, 
czterma końmi ciągniony. Ciekawość licznie zgro­
madzonych osób, p :sze Korespondent Norymber- 
ski, chcących opatrywać ten powóz, mogła tylko 
w części być zaspokojona, gdyż powóz ten, będąc 
powleczony płótnem, nie rnogł być w zupełności
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oglądany. Atoli samo nawet powierzchowne opa­
trywanie onegoż było ciekawe i nauczające. 
Wszakże i tak juz można było powziąć, lubo nie­
dokładne, wyobrażenie o d 3 wcipnym mechanizmie, 
który siłę pary do dźwigania ciężarów do takiego 
doprowadza stopnia, ze ,  cofnąwszy się O jedno 
tylko pokolenie ludzkie, najśmielszej nawet wy­
obraźni marzeniemby się to wydawało. Budowa 
powozu, składającego się z mocnych części żelaza 
i t. d„ łącząc aosadność z prostotą, nowy podaje 
dowód, jak dalece przedjiębierczy duch Angli­
ków, w zastosowaniu sztuk mechanicznych dc żyi.a, 
przodhuje stałemu lądowi. Okoliczność pierw­
szego wprowadzenia powozu parowego do Nie­
miec (mówi autor niniejszej rozprawy) zdaje się 
nam dosyć stosowną do udzielenia wyjątków z pi­
semka J. W . Schmitza, wydanego w Lipsku t. r. 
pod tytułem: Abhandiung Ąber Eisenbahnen und 
-Dampftransporte, które mamy przed sobą, a 
które ze wszech iniar godne jest czytania. Ko­
rzyści jakie przynosi powóz parowy: a) Od uży­
cia siły parowej do poruszenia stojących machin 
był krok najbliższy, ażeby 'iły  tej nzyć do po­
roszenia powozów paiowych. Najpierwej miał 
wóz parowy przeprowadzać wielkie ciężary węgli; 
lecz wielu nie chciało w ierzyć, ażeby machina 
robiła tę sa.nę usługę, co byd le, do ciągnienia 
użyte. Lecz wkrótce widziano-istotnie, jak cięż­
kie machiny parowe po kilkanaście razem sprzę­
żonych i węglami ładowanych wozów ciągnęły 
po kolei żelaznej. Ponieważ tlało się to rzeczą 
udowodnioną , Ze można jechać bez koni, i że 
machiny parowe Za pomocą własnej siły same się 
poruszały, łatwo więc także można było wnio­
skować, ż e ,  kiedy machiny te były w stanie 
ogromne^ ciężary powoli przeprowadzać, udo­
skonalone cokolwiek mogły z szybkością także 
posnwać się po kolei żelaznej. Lecz gdzie tam; 
wyraźnie zaprzeczano teinu wnioshowi Próbo­
wano mimo tego, ale wiele prób nie ndało się, 
lub były bardzo niedoskonałe. Usiłowania te z po­
wozami parowemi poczytywało wielu za niedo­
rzeczność ; teraz zaś v ęcej ju2 zrobiono, jak się 
spodziewano z początku , i powozy parowe idą 
prędzej, jak wszelkie inne powozy, nżywar.e do 
przeprowadzania ludzi lub rzeczy.Przeciwnicy po­
wozów parowych utrzymywali znowu, że powozy 
te tylko na kolejach żelaznych używane być mogą. 
Lecz i tu także zawiedli się ci prorocy w swo­
ich przepowiedniach: powozy parowe jeżdżą już 
i po zwyczajnych drogach z największą szybko­
ścią. Ciężkość machin była przeszkodą; ale i ta 
usnnioną została , gdyż wozy parowe są już te­
raz tak lekkiej budowy, jak i inne. Mniemano 
z początkn, że wozy parowe mogą tylko iść 
w  prostym kierunku, teraz kierują niemi według 
upodobania. Powóz parowy mógł dotąd wznosić

się tylko po kolei żelrznej o i/i^o, i dla tegc 
spłaszczanie gościńców było największym wydat­
kiem przy zakładaniu kolei żekznyeh. Dziś pną 
się powozy parowe na daleko większe wzgórza, 
jak bryki zwyczajne Po wielu uczynionych do­
świadczeniach, i gdy potrzebne jeszcze poprawy 
porobione zostaną, nie podpadnie żadnej wątpli­
wości, że powozy carowe na zwyczajnych nawet 
gościńcach zastąpią powozy wszelkiego innego 
rodzaju, jakto jn2 wielu dowodami stwierdzone 
zostało, b) W  Anglii już od niejakiego czasu 
odbywa kilka powozów parowych na zwyczajnych 
gościńcach regularną pocztę szybnowozów; od 
roku są w mchu dwa dzienne, po zwyczajnym 
gościńcu z Paddington do Londynu i do Green- 
wich chodzące wozy parowe, a zbudowany przea 
Hancocha powóz parowy już od ttzech lat za­
stępuje wozy pocztowe z Londynu do pewnej,
0 cztery godziny oddalonej włości. Powóz doktor* 
Church jeździ między Birminghamem i Manche- 
strem; inne zaś powozy, roboty Hancocha, mię­
dzy Greenwiohem i Biightonein, także między 
Paddington i Hainstead. Ogle zanrowadził pocz­
towy powóz parowy między Londynem i South- 
hauiptom; Gurnej, Danoe i Gordon wprowadzili 
także podobne powozy, a d o  ulicach Londynu 
jeździ teraz w miejscu powozu pocztowego ma­
chin? parowa, nie zabierająca więcej miejsca, ;-?k 
zwyczajny, czterma końini zaprzężony powóz. Ten 
powóz parowy robi siedir mil angiek w jednej 
godzinie, i tak łatwy jest do kierowania, że po 
ulicach omija spotykane pojazdy, przejeżdża kole 
nich, i wszelkie obroty wykonywa bez przypadku
1 z największą szybkością. W  Groeningen próbo­
wano także niedawno powóz parowy po uli­
cach miasta, który podobnież udał się, jak wy£ej' 
wspomniouy. Zamyślają tam zaprowadzić pocztę 
powozami parowćm.. Powozy Hancocha odbywają 
w godzinie 10 mil angiei. (3 1/2 godzin drogi), 
a powozy Oglego są w stanie odbywać czasami 
na godzinę oz do 35 mil ang. (czyli 10 a/ 3  do 
11 2/5 godzin drogi). Szybkość ich wynosi jednak 
na godzinę w przecięcu tylko 16 1/4 mili ( czyli 
5 1/2 goazin drogi)-, L ecz  poczyniono potrzebne 
urządzenia, że odtąd zawsze 24 1/2 mili (czyli * 
R g°d z. drogi) na, godziną odbywać mają. 
Ogle odbył jnż swoim powozem parowym kilka 
tysięcy u i) angielskich. Odprawiał w nim podróż 
z Londynu do Southhainpton i dalej* do Liwer- 
polu, a to okoli arni najwięcej górzystemi Anglii,
i wrócił do Londynu bez żadnego przypadku, !rzy 
wyini) miu sic z powozami i końmi. W  powozie 
tym znajduje się miejsce na 2o osób, i lubo nie 
tyle jest przeznaczony dc ciągnienia zwyczajnych 
bryk, jak raczej ao tego, ażeby sain był ładowany, 
wszelako w godzinie, na zwyczajnej drodze wiej­
skiej, pociągnął za sobą powóz, mający 80 cetn.
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«ię£aru, z szybkością prżez i 5 mil angiel. Powóz 
ten ma 19 stóp długości a 7 szerokości, » przeto 
kuniej zabiera miejsca, jak zwyczajna czterO-kunna 
Tbrytta. Zawiązało sio towarzystwo, mające zamiar 
zbudować kilka podobnych powozów, pod kie­
runkiem Oglego. Lubo nie podpada żadńej wąt- 
jpliwości , ze powozy parowe, postępem czasu 
-udoskonalone, będą mogły jeździć wkrótce po 
jjajgorszyc.h drogach, zacięto wszelako, miasto 
kolei żelaznych, wykładać dla powozów parowych 
.kamieniami gościńce. Pewne towarzystwo zakłada 
właśnie podobną kolej kamienną z Liwerpolu do 
Jlolyread. Ogle wyda opisanie swoich dotych­
czasowych podróży powozami parowemi. Zapro'- 
jjonował teraz podróż swojemi powozami paro­
wemi z Paryża do Rzymu, przez górę Simpion. 

?Nieodgadnione sa skutki, wypłynąć mogące a u- 
doskonalenia powozów parowych na zwyczajnych 

gościńcach. Dotychczasowe parowe powozy mie­
szczą zwykle w sobie u  do 36 osób. Koszta na 
jnateryjał palny wynoszą niemal. 4* kr. 111. h. na 
jjodzinę drogi. Ale gdy Cricsona machina ogrze­
walna, z której ciepło nie ulatuje, lecz tylko 
w cyrkulacyją, służącą do rozwinienia nowej pary, 
wprowadzone bywa, także tło powozów parowych 
użyta zostanie, i tym sposobem będzie można trzy 
-części materyjału oszczędzić, wtedy po wszy­
stkich drogach wiejskich zaprowadzone zostaną 
całkiem lekkie pewozy parowe, bez wody, i mniej 
potrzebujące ińateryjałti palnego , jahby żywność 
dla koni kosztowała. W e Francy i ltompanija Laffitte 
kazała właśnie zrobić kilka powozów parowych u 
pp. Dietz i Herrinann w Paryżu, i powozy te mają 
pocztę odbywać. Machiniści p. Egols w Berlinie 

.i p. Henschel, radzca nadgórniczy kasselski, przed­
siębiorą budowę najdoskonalszego powozu paro­
wego, a w Darmsztadzie pp. Jordan i Warnher 
pracują także nad podobnym powozem. Jest bo- 

~wiem zamiarem, urządzić regularny związek powo­
zami paroweini pomiędży miastem Kassel i Frank­
furtem , także pomiędzy Frankfurtem i Baayleją.

Od lat dwudziestu znane są koleje żelazne jako 
■znaczne, ale oraz bardzo; kosztowne ulepszenie 
gościńców. Ulżywając tr-ańsportoui, są korzystne 
na takich tylko dtogach' gdzie napływ podróżu­
jących równa się wydatkowi-na te koleje. Dopiero 
użyciem powozów parowyth do przeprowadzania 
podróżnych stały się koleje żelazne najwyższym 
ideałem szybkiego jeżdżenia. Gałą więc wartość 
tego wynalazku stanowią wozy parowe , a kolej 
żelazna służy tylko do przyspieszenia ich biegu; 
lecz jeźli uda się sztuce bez kolei żelaznej tę 
szybkość biegu osiągnąć , wtedy nie bodzie po­
trzeba tak kosztownych zakładów. Jak prędko 
koleje żelazne przez machiny parowe usucione zo­
stały, tak prędko i te ostatnie staną się mniej po- 
trzebnemi po wydoskonalenia powozów parowych.

Zarzuty, czynione powozom parowym , upadły 
nowszemi doświadczeniami. Tyle ony transportują 
towarów, ile kto naładować zechce, jeżdżą tak 
prędko, jak tylko żądać można, a nie może się 
zdarzyć ani spłoszenie się koni , ani żadne po­
dobne nieszczęście. Wszakże powozy parowe 
bez wszelkich przypadków przebiegają najlud­
niejsze ulice Londynu. Z e  podróżni muszą iść 
pieszo , gdy pewó* parowy przypadkiem się 
złamie , co może zajść takie i na kolei żelaznej 
z każdym innym powozem, zarzut ten wtedy tyłke 
można uczynić powozom parowym , gdybyśmy 
przypuścili, że tylko jeden powóz taki będzie nu 
każdym gościńcu. Nie raz już podróżnych unosiły 
konie, wywracały się proste powozy, a nawet pa­
rowe na kolejach żelaznych, a jednak ludzie jeżdżą 
i  ciągle udoskonalają te wozy. Używane dojazdy 
po gościńcach powozy parowe mogą także wy­
wrócić się, łub złamać, lecz gdy przejdą przez 
wszystkie próby, potrzebne do udoskonalenia ma­
chin, staną się tak wygodnemi i tak bezpi-ecznemi* 
jak najlepsze zwyczajne pojazdy. Żadna dawniej 
spodziewana korzyść nie wyrówna skutkowi, jaki 
siła pary tworzy na kolei żelaznej. Powozy pąze-w* 
jednocz? tych obu korzyści: szybkością bota ptaka 
ciągną a,000 cetnarów. Są przykłady, że jeden 
powóz parowy unosił 3,89.0 cetnarów. Zastąpił 
więc 70 koni, jeż Ir na jednego koniu liczyć można 
na dobrej drodze, łącznie z powozem, 47°° funt. 
ciężaru. Ale machina zastępuje i 5o koni, Ucząc 
ładunek tylko. Po-wóz parowy odbywa zwykle 4® 
stóp w sekundzie. Amerykanie robią często 5o 
w mgnienia oka, alba 3 ,000 stóp w minucie. Sto* 
jąc koło kolei żelaznej, zaledwo wymówić możnfK 
rpowóz przybywa,* lub noto jest już,« bo skoro 
to wymówimy, już- en w pół minuty do ł 5 o o  stóp 
upędził. Szczególny byłby widok czyli myśl o-teir/, 
gdyby dwa powozy parowe, jeżdżące z szybko­
ścią 10 do 12 godzin , przeleciały koło siebie 
z szybkością ao do 24 godzin. Z eałegc szeregu 
powozów, napełnionych 100 do 200 ludzi, ujrzę* 
libyśmy tylko biały pas w przelocie, któryby 
twarze przejeżdżających w mignieniu uformowały, 
i cały azereg powozów, jak myśl, przeleciałby 
tylkoi Extrapoczta odbywa w sekundzie 7 stóp, 
ciała, które np, z wysokiej wieży spadają, odby* 
w-ają w sekund'. «5’ stóp , wrona przeleci w sek. 
32 stopy , powóz parowy przebiega w sek. 4t>, 
wielki bałwan ;5o , wicher 60 stop, szybkość, 
Z jaką dwa powozy parowe koło siebie przelatują, 
wynosi stóp 8o, dzikie gęsi przelatuj* w sekundzie 
io4o stóp, ziemia pod równikiem przebiega, o- 
bracając się, 1427 stóp na sekundo,- kula działowa 
przelatuje w sekundzie 1800 stóp, a wiadomość 
telegraficzna odbywa w sekundzie 3703 stopy. 
Widzimy więc, że przemysł człowieka, który 
zawsze zazdrościł ptakowi jego lotu i  szybkasciy
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te raz  * cięzaTem, jaf tiby za ledw o 100 do 150 koni poc iąg ­
n ę ło ,  p rzechodzi  w locie nnjlekszego ptaka i z laką s z y b ­
kością leci , zeby lego .z  tysiącem koBi oie m ożna  dokazać .  
A  zaieni cz łowiek,  7. m a ły m  zapasem  węgli i w ody ,  jeździ 
szesć razy  prędzej  jak ez l ra p o c z ta ,  o ćw ierć  raza p rędzej  
jak jes i  polo! zw ycza jnego  ptaka, i dosięga o  30 na 40 od 
100 lotu na jp rędszego  p la k a ,  a 2  do 3 od 100 szybkości  
kuli działowej.  Mimo takiej szyhkości  j e s t  jednak  p o d ró ­
żowanie  tak w ygodne ,  że można w pow ozie  czy tać  gazetę, 
nie czuje się p rzy te iu  żadnych  uderzeń  p o w o z u ,  a  s z y b ­
kość  p o ruszen ia  pozna jem y  tylko po  prze la tyw an iu  d rzew  
i gór. Nie wiedziano w p rz ó d y  o  t e i n ,  że szybkie  p o r u ­
s z e n ie ,  nie odcinając  byna jm nie j  po w ie t iza  p o d r ó ż n e m u ,  
ta k o w e  i ow szem  z nim razem  p o p y c b a ,  c o  z ł e g o  uw ażać  
m o ż n a ,  f c  częs to  m u cb a  długi czas w pow ie t rzu  t rzym a 
Się p o w o z u ,  i z nim razem  leci, uie p r z e rzy n a jąc  pow ietrza  
t  szybkością  40 stoj>> na se k o n d ę .  M achinami pa ro w ćm i  
jeżdżą  także konie w raz  * p o w o zam i ,  P o w ó z  p a ro w y  
z taką ła tw ośc ią  p rzew ozi  kocz cz te rm a końmi zap rzężo n y ,  
jak my np :  zabaw kę dzićcięcą w karecie, i  w y ła d o w u je  go 
w  jakiem odleglem mieśc ie , jak  g d yby  z okrętu w y ła d o w y w a ł .  
T y m  s p o s o b em  w idziem y p o d r ó ż n y c h ,  p o w o z y ,  k o n ie ,  
w oźn ice  i p a ń s tw o ,  owies i s i a n o ,  p rze la tu jący ch  p o  go­
śc iń c a c h ,  jak w sz l ic b ta d z ie , a potem  z odległe j  stacyi  
dalszą w ypoczę tć m i  końmi o d b y w a ją c y c h  podróż .  Anglija 
p o t r z e b u je  obecn ie  n a  gośc ińcach  sw oich  milijon koni. 
K ażdy  koń p o t rzebu je  do pożyw ien ia  sw ojego tyle  owsa 
i  s ia n a ,  że p o le ,  z którego to  zboże z eb rano ,  ośmiu ludzi  
w y ż y w ić b y  m og ło .  G d y b y  więc Anglija miasto koni,  u ż y ­
w a n y c h  na sw oich  g o śc iń cach ,  nży ła  siły p a r y ,  m ogłaby  
ła tw o  więce'j 8 milijonów ludzi w  sw oim  kra jn  w y ż y w ić .  
A gdyby  siła p a ry  także do  ro ln ic tw a uży tą  została ,  w ted y  
o  p o ło w ę  więcćj ludności ż y ćh y  m ogło .  Ł a tw o  obliczyć ,  
jak iemi sa m am i  kra jby  się zbogac i ł ,  g d y b y  oszczędził  mi-  
lijon koni, gdyż ich h odow an ie  p rzez  t rzy  lata, kiedy jeszczą  
nie  p r a c u ją ,  tak wiele kosz tu je ,  a ich zakup ien ie ,  l icząc 
ty lk o  sziiukę p o  >00 zlr . ,  jn ż  100 mili jonów w ynos i ,  i leż 
n o w y c h  p rzy jem nośc i  ż y c ia ,  u s ta lonyc h  na m etery ja lnem  
d o b re m  m ien iu ,  p rzy b ęd z ie  dla  ty c b  n a ro d ó w ,  które p o -  
tral ią  p a z b y ć  się s i ły  ciągnącej iw ie r z a t ,  ż y ją c y c h  z ludź­
mi jednćm i p łodam i p r z y ro d y ,  a ua jej m iejsce z a p r o w a ­
dzą siłę r u c h o m ą ,  zoajdu jącą  sw ó j  p o k a rm  w zapasach  
w n ę t rz a  ziemi!

—  Ze I .w o w a .  —
A ktorow ie  naśzej sc e n y  polskićj,  k tó rzy  w c ią g a  d w D .  

miesięcznej  n ieby tnośc i  sw oje j  w e  L w o w ie  dawali p rz e d .  
Stawienia sceoicr.ne w C z erń ,o w c ach  i w S ta n i s ła w o w ie ,  
wrócili  do  naszńj stolicy , i rozpoczęli  w idow iska  tea tra lne  
d .  3. b. >n. sz tuką I ff laada:  G r a c z .  M im o ,  że s t tu k a  
ta  bardzo  już jes t  zn an a ,  miłująca s c eaę  polską p ub l icz ­
ność  d o sy ć  liczoie zgromadziła  się do teatru.

W  ogrodzie dw orsk im  w D y lą g ó w c e ,  w  obw ods ie  
R z e sz o w s k im ,  znajdu je  się d ą b ,  godny  w s pom nien ia  lak 
z p o w o d u  starości sw o jć j ,  jak i dla szczególnego składu. 
Nie m ożna w praw d z ie  wiedzieć dosta tecznie  wieku dębu 
tego, jednak  BOletni s ta rcy  zezna ją ,  że słyszeli  od sw o ic h  
d z ia d ó w ,  iż dąb  ten za n n y c b  jeszcze  pamięci b y ł  tak i ,  
jak terae, i że  pas terzom  s łuży ł  za schron ien ie  przed  burzą  
i deszczem. Z n a w c y  u t rz y m u ją ,  że dąb len blizko tysiąc 
lat sięga; lecz w e i m y  ty lko  p o ło w ę  tego czasu (a 500 lat 
żloi doh ten  n iezaw odn ie ) ,  w ięc  dziwić się po trzeba ,  że to 
d r z e w o  m a je s ta ty c z n e , co tyle burz  p r z e t r w a ł o ,  dotąd 
jeszcze  w  sile młodzieuczćj  widzimy. Niej jedna  gałąź 
usch ła  w praw dz ie  kolo  k o r o n y ,  lecz ca łe  d rzew o  ma 
w ogóle tak świeżą i zdrow ą postać ,  że zdaje się jeszcze 
kilka w ieków  życia o b iecy w ać .  Rozmiar  drzew a tego 
jest n a s tę p u ją c y :  P rz y  korzeuiu  ma dąb  ten 4 Ip i  sążnia 
w o b w o d z ie ,  dale'j zaś, w wysokości  człowieka,  3 sążnie ,

4 s t o p y ,  6 c a l i ,  t a k ,  że 6 ludzi za iedw o  ob jąć  go mogą. 
Cala  w ysokość  jego za jm uje  15 Sążni, a jeszcze  w w y s o ­
kości 8 sążni ma 3 sążnie w  ob w o d z ie .  Na o k rą g łe j , na 
oko ło  d rzew a tego umieszczonej  ław ce ,  m oże  siedzieć ko ło  
siebie zupclB ic  wygodnie 20 do ro s ły ch  osób .  L)ąb leu ,  
o p ró cz  kolosalnej postaci  i s ta rożytności  sw o je j ,  godny jest 
także uwagi z p o w o d u  w ew nętrznego  sw ojego składu, pień  
b ow iem  je g o  jes t  w e w n ą t rz  ca łkiem w y d rą ż o n y ,  i to z p r z y ­
r o d y ,  me zaś za p om ocą  sztuki. T r z y  w s tę py  prow adzą  
do tego w ydrążen ia ,  z k tó rych  j e d e n  ma w ysokości  5 s tóp  
4 cale , drugie dw a zaś są niższe. Lecz  widać w y ra ź n ie ,  
że j ed eu  z tych  o tw o r ó w  b y ł  daleko w y żs zy  dawniej ,  i że 
za rósł  z czasem, co dowodzi,  że d rzew o  to ma jeszcze  d o ­
syć  si ły żyw otuć j .  W e w n ę tr z n y  o b w ó d  w ydrążen ia  mc 
w dole 7 s tóp  w p rz e c ię c iu ,  a w wysokości  cz łow ieka 
4 s to p y  9 ca l i ;  sam o zaś w ydrążenie  ma 3 sążnie 4 s to p y  
w  obw odzie .  M oże się w nim w ygoduie  pom ieśc ić  stolik 
k a r ło w y ,  i cztery osoby  mogą grać w wista. Z  resztą w y -  
drążeuie  10 idzie przez, cały pień, tylko że się u góry  zw ęża  t 
fo rm u je  w końcu okrągły o tw ór ,  mający 13 cali w przecięc iu .

Z  W a r s z a w y .  Z nane  i p o w szechn ie  cen ione 
B a j k i ,  p r z y p o w i a s t k i  i p o w i e ś c i  S t a n i s ł a w  i 
J a c h o w i c z a  po raz piąty  już  w ysz ły  tutaj z d r u k u ,  t ó  
je s t  n iezaw odnym  do w o d em  ich w ar tośc i .  P rzy  sp o s o b ­
ności lej p o c z y tu je m y  za nasz zsszczyt,  iż m o ż e m y  d odać  
w tern m ie jscu ,  że szau o w n y  poeta ten jes t  G al icy jan in ,  
m iędzy  nami tw o rz y ł  p ierw sze  p ło d y  sw o je  i w naszych  
j e  p ism a c h  najp ierw ej świa tu l i terackiemu ogłaszał.

W  p rz y p isk a c b  do pow ieśc i  h is to ry czn e j :  K u r p i e ,  - 
napisanej  p rzez  W . R, W ójcick iego ,  zna jdu jem y  w iadom ość ,  
że pakac w W arszaw ie ,  b ł ę k i t n y m  z w a n y ,  dziś Z am o j­
skich, po łożony  obok kościoła  po. refo rm atów ,  b y ł  w p rz e ­
ciąga cz te rech  tygodni w y s t a w i o n y ,  wewnątrz, i zew nątrz  
o z dob iony ,  a to z nakazu króla Augusta  I f . ,  cze'm kochance  
swoje 'j,  p ięknej pani Orzelshiej , chc ia ł  s p raw ić  radość  nie- 
sp o d r ie w a n ą .  T rz y s ta  robotn ików  dniem i nocą p rzy  p ó -  
cb o dn iach  p ra c o w a ło .  T r a d y c y j a  niesie, że z pa łacu ,  s a -  
s k i n i  zw an e g o ,  gdzie mieszkał A u g u s t ,  by ło  p rzez Cały 
ogród p rze jśc ie  podz iem ne  do pomieszkania  pani OrzelsHiej.

O  zinarłej przed kilkunasto laty księżnej m ars ra lh ó -  
w ej  Lnbomirsh ie j  pisze s ła w ny  książę de L igne w liście 
do  księżuej Clary-, córk i  s w o je j ,  z P re szb u rg a  r. 1801: 
że  dam a ta by ła  w W iedn iu  od  osób  na jznakom itszych  
m ocno  p o sz uk iw ana ,  o raz w ysoce  szacow ana dla d o w c ip ­
nego sp o so b u  uważania  i o pow iadan  a r z e c z y :  ^N ienaw idzę  
ludzi  (m a w ia ła ) ,  k tórzy ,  nie należąc do w o jn y ,  pragną jć j .  
Jeżli  są kob ie ty ,  które o w o jn ie ,  jakoteż o poli tyce ro z ­
p r a w ia ją ,  ż y c z y ła b y m  s o b ie ,  ab y  im broda  w y ro s ła  p o  
sam e kolana.« Anegdotę tę  p rzy tacza  w s pom niouy  książę 
d e  L igne w p ism ach  sw oich .

A n e g d o t a  z ż y c i a  J a n t  Ś n i a d e c k i e g o .  G d y  
nczo n y  mąż ten, pod ró żu jąc  po E u ro p ie ,  p odczas  póbytct 
Swojego w Leod inm  (w  l lo landy i)  w jedne j  oberży  m ie ­
szkał , ścigany b y ł  ciągle p rzez  p ew n eg o  człowieka postaci  
ko losa lne j ,  k tóry chodził  za nim w szędz ie ,  jak  cień j a k i ,  
i ł  chciwością  p r z y s łu c h iw a ł  się jego ro z m o w o m .  O b ­
chodzen ie  się tego osobliwego cz łowieka  nderz.y ło nakoniec 
Ja n a  Śniadeckiego, tak, że go nnikać postanow ił .  Ale dn i t  
j ednego  o tw ićra ją  się drzwi,  wchodzi ó w  o lbrzym i c u d z o ­
ziem iec ,  i po króthiem ośw iadczeniu  p rzy jaźn i  i życz l iw o­
ści zapow iada ,  że jes t  bogatym A frykan inem , i że u m y ś l ­
nie z p rzylądka Dobrej  Nadziei  p r z y p ły n ą ł  do  E u f o p y ,  
u c z y ć  się logiki,  którą uw aża ł  za na jpo lrzebn ić jszą  naukę 
na świecie .  O p o w ia d a ł  po tem , jak ieb  czyta  pisa rzy  w ty m  
przedm ioc ie  i o św ia d czy ł ,  że ,  ile m ia rkow a ł  ż r o z m ó w ,  
k tó rym  się tak pilnie p rz y s łu c h iw a ł ,  Śniadecki musi do b rze  
um ieć  logikę. P rosił  go r a l ć m ,  żeby  się chciał  pod jąć  
w y łożen ia  zasad tej nauki w  calćj  obszćrności ,  a on go lów  
jes t  lak mu w ynagrodz ić  za lę p r a c ę ,  jak  tylko sam z e ­
chce .  Z d u m io n y  tą szczególną p ro p o ty c y ją  Jan  Śniadecki,
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t a c z ą ł  p rzek ład ać  A f ry k an in o w i ,  że od d an y  m a tem aty ce  i 
as tronomii ,  nić miał czasu w y łączn ie  m yśleć  o logice, i że 
za żadne w  świecie bogactw a nie r o z s ta łb y  się z tćmi 
nanltami. C bcąc  jednak  bliżej poznać  tego miłośnika logiki, 
Wszedł z nim w  obszćrn ić js tą  r o z m o w ę  o tćj n a u c e ,  a 
w  niej w y s ta w i ł  m u ,  co rozum ie  p rzez  logikę ,  i że auto-  
ro w ie  , k tó ry c h  c z y t a ,  p rędze j  go z b a ł a m u c ą ,  niż czego­
kolwiek  nauczą .  O ś w ia d c z y ł  nakoniec  żal swój , że  mu 
w  tej m ierze  u ży te c z n y m  h y ć  nie m o ż e ,  zw łaszcza ,  że 
m yśl i  w kró tce  u dać  się do P a ry ża .  Nie odstąpił  jednak  tak 
ł a tw o  u p o r c z y w y  A frykanin  od sw ojego zamiaru  i z a p o ­
wiedział, ,  że  go tów  udać  się z nim do  P a ry ż a ,  a n a w e t  tam, 
gdzie zechcp,  b y le b y  zad o sy ć  uczyni ł  jego  gadanin. Długo 
i wiele m us ia ł  p ra c o w a ć  Ja n  Ś n ia d e c k i ,  nim się p o z b y ł  
oakoniec  tego oryginalnego cz łow ieka.  ( P r z y p o m in a m y  sza­
c o w n y m  czy te ln ikom  n a sz y m ,  że  u c z o n y  mąż ten  u rodz i ł  
•ię d. 29. s ie rpnia  1756 w / n i n i e , w  b y łem  w ojew ództw ie  
gn ic ia  łebskiem, u m a r ł  d. 21 .  l istopada 1830 w  Ja szu n ac b ,  
w  pow iec ie  w i leń s k im ,  i t a m  zwłoki jego  p o c h o w a n e . )

W  N r .  100 i w następ ,  p isma wie'deńskiego W iener  
Z eitsch rift j u r  K u n st, L ite r . ,  T heat. u. L I  o dc cz y tam y  
w a ż n y  we względzie b.b lijograBcznym a r ty k u ł  P .  A Bu- 
d ik a ,  c. k. b ib t i jo ie ka rz a : » 0  życiu i p ism ac h  u w ień czo ­
nego p o e ty  łacińskiego Mikołaja  V ernu leusa  (V ernu lz ) .«  
T e n ż e  urodził  się r. 1584 w  hsię z lw ie  L u zem b n rs k ićm ,  a 
w y ś w ię c o n y  na księdza r. 1011 b y ł  p ro fe s o re m  w y m o w y  
w  g im nazy jum  lowańskićm  , a potćra rek to rem  akademii  
t a m ż e  i h is to ry jogra fem  cesarza F c r d y o a n d a  I I .  M łodz ież  
z  N iem iec ,  C zech  i z Polski garnęła  się ko rzy s tać  z nauk 
jego .  P isa ł  dzieje P ańs tw a  B a k u rk ie g o ,  lecz na jce ln ie j-  
sze'mi jego  p łodam i są tra jedy je  , p isane  w ierszem  łac in -  
i k i m ,  k tó ry ch  p iętnaście zostawił . M ię dzy  innćmi p isa ł  
t ra jedy ią  z dz ie jów D ziew icy  OrleańakiĆj,  pod ty tu łe m :  J o ­
anna D arcia , i z dz ie jów  Walłeoszteina,  pod  n a z w ą :  F rit-  
landus. U w agę  naszę  zw raca  szczególniej  jeg o  t ra jedy ja  
z dz ie jów  p o lsk ic h :  Stan islau s,  Cracooiensis E p iscopus„ 
w  którć j  zabicie S tanisław a S z c z e p a n o w sh ie g o , b i s k u p a ,  
i śm ierć  zabójcy  j e g o ,  króla Boles ława ś m i a ł e g o ,  w  w y ­
ra z a c h  p e łn y c h  w rażenia  m aluje .

Król .  węgierski u n iw ersy te t  w  Peszcie  będzie  o b ­
chodz i ł  w  p rz y sz ły m  roku  200leini jubilejosz sw ojego za ­
łożen ia .  P ry m a s  węgierski, k a rd y n a ł  i a rcy b isk u p  itrygoósk i,  
P io tr  P a z m a D y ,  za łoży ł  go w  T y m o w ie  r. 1635, zkąd 
p rzen ies iony  został z rozkazu M a ry i  T e re s sy ,  w k ró tce  p o  
zniesianiu j e z u i tó w ,  do  B u d y ,  a p rzez  cesarza  Józefa  I I .  
do  P esz tu .  ( K u r .  ( ,i t .)

Znakom ity  p oe ta  rossyjski  A lezande r  Puszkin  z a .  
t rudn ią  się właśnie  pisaniem : » i i is to ry i  P io tra  W ie lk iego ."  
—  T o w a rz y s tw o  l i te ra tów  ro ss y js h ieb ,  najmnićj w liczbie 
6 0 ,  p o s ta now i ło  p rz e ło ż y ć  niemiecki S ło w n ik  H o a w e r s a -  
c y jn y  na język  r o s y j s k i .  A r ty k u ły  ty czące  się R ossyi  
m ysią  rozszć rzeć  i u z u p e łn ić .

M ię dzy  m onetam i tureckićm ; zna jd u jem y  g r o s z e ,  
m a ją c e  w ar tość  ta la ró w  niem ieckich .  Z kądże  w ięc  ta m o ­
neta  p rz y b y ła ,  czy  z z a c h o d m ćj  E u r o p y  do A ra b ó w ,  czy  
od A ra b ó w  na Z a c h ó d ?  P ie rw sze  g r o s z e ,  jak w ia d o m o ,  
bito w  T re w i rz e  r. 1 1 0 4 ;  e ry  są daw nić jsze  od tu reck ich?  
Szćrokie  grosze praskie ,  na które u nas p ić rw o tn ie  l iczono,  
hite b y ły  raz p e r w s z y  w C z echach  r. 1296.

Z n ak o m ity  malarz l o m b a rd z k i ,  A ugus tyn  C o m e r io ,  
j ed en  z na jce ln ie jszych  a r ty s tó w  naszego  c z a s u ,  u m a r ł  
d .  5. sierpnia w kąpie lach  w  R e coaro ,  dokąd się b y ł  uda ł
dla p o ra tow an ia  zdrowia.

p .  C rozatier  z P a r y ż a ,  k tó ry  od lew a ł  n o w ą  s ta tnę  
N apo leona ,  u k o ń czy ł  właśnie  odlanie statu i J .  J .  R o u s se a u ,  
d o  której m odel  robił  znany  rzeźbiarz p. P ra d ie r .  S ta tua  
t a  p r zezn aczo n a  j e s t  dla G e n e w y .  O d lan ie  w y p a d ło  z u ­
pełn ie  bez  w a d y  i sta tuę tę w y s ta w iono  p rzez  dni kilka 
na dz iedzińcu L o u w rn  na  widok p u b l iczny .

Z m a rła  nie d aw n o  s ios tra  R o b c sp ie r ra  zos tawiła  p a .  
miętuiki o swoim b racie ,  w k tó rych  zam ierzy ła  sobie o c z y ­
ścić p rzed  p o tom nośc ią  p a m ię ć  jego.

Obel ish  L u x o r  p r z e p ro w a d z o n y  jn ż  zos ta ł  z okrę tu  
na m achinę  , k tóra  ma go odstawić na P o la  E lize jsk ie  d o  
P a ry ż a ,  w  m iejsce p rzeznaczono  ty m czaso w o  n a  jego  w y ­
stawienie .  N a  okręcie  p r z y b y ł  z R o u e n  p o d  P a ry ż .  W y ­
lądow anie  tak ogrom aćj  m assy  kamieni rob i ło  wiele t rnd -  
ności  i t rw a ło  d w a  dni.  C z te ry  razy  ro z ry w a ły  się s łabe  
ła ń c u c h y ,  lecz dop ić ro ,  gdy do d w ó c h ,  z początku  ża d o ­
s ta te czne  m i a n y c h ,  cz tćry  inne d o d a n o ,  udało  się ten 
kolos p r zep ro w ad z ić  na m ach inę ,  mającą  dalćj go przew ieźć .  
R o b o tę  tę  w y k o n y w a ł o  3 0 0  ludzi z  I g o  p u łk u  ar ty le ry i .

S ło m ia n y m  kapeluszom  dam naszy ch  zagraża wielka 
re w o ln c y ja .  J u ż  ta k o w e  nie p lo tą  teraz w  Anglii, lecz robią  
je  na k rosnach ,  P rz ez to  b ędą  tańsze  i daleko piękniejsze 
i m o i u r  im uadac rozm aite  d e s e n i e ,  c o  tw arzom , w  (akie 
kape lusze  u b r a n y m ,  b a rd zo  ładny  widok nadaje .

Sala p r o c e r ó w  w  M a d ry c ie  jes t  n iezaw odnie  n a j ­
św ie tn ie jszą  i n a jw y tw o rn ie jszą  w E n r o p i e .  C udem  p raw ie  
zd a je  aię dzieło  b n ó u w m czeg o  p ana  M a r in te g u i , k tó r y  
w  d n ia c h  6 0  p rzem ien i ł  w  p a ła c  p ro c e r ó w  s ta rą  salę an-  
d y je u c y jo n a ln ą  p o s łó w ,  w p a ła c u  R e ti ro ,  p o d u p a d łą  od c z a ­
sów  Fil ipa I .  Miejscą do siedzenia są to es t rady  z m ahoniu ,  
suto p rz y o z d o b io n e  z ło tem  ■ o k ry te  aksamitnćmi poduszka-  

"mi. Z  ła w e k ,  dla publiczności  p r z e zn aczo n y c h ,  m oże  p a ­
t rzący  w idzióć  w s z y s tk o ,  co się dzieje . C a ły  gm ach  je s t  
p r z e p y s z n y ,  w e w n ę t rz n e  i z ew nę trzne  g a le ry je ,  sale dla 
biór  i k o m is y j ,  salony na  b ib l i jo te k ę ,  a r c h iw u m ,  sek re ta -  
r y j n t ,  t r o n ,  s ta tu y  i t.  p.

H a r r ie t  M a r t in e a u , o  którćj b y ło  dawnie j  w  piśmie 
n a s z ć m , w y d a ła  now ą  p o w ieść  w  przedm ioc ie  ekonom ii  
p o l i ty czn e j :  T h e park und-the paddek, jako  p ie rw szą  p o ­
w ie ś ć ,  s łużącą  do  wyjaśnienia  nauki o p o d a tk ach .  Druga, 
także ju ż  w y d a n a  je j  p o w ieść  ma t y t u ł :  T he tenth hay- 
cock. W y jaś n ia jąc  syazem zaopa trzen ia  nbogieb  w Anglii 
napisała  t r zy  p o w ie ś c i :  T h eto w n . T h t  parisch. T h e  harn- 
lets. C ały  zb iór  ty ch  z pow ieśc i  sk łada jących  się o b ja ś ­
n ień  o  ekonomii  po l i tycznćj  (,lllu itra tio n s o f  p olitica l eco 
nom y) o b e jm u je  dotąd  9  to m ó w  B rakuje  jeszcze ,  ażeby  
kto nap isa ł  p o w ieść  o  k w adra tu rze  koła.

M ów ią  w L o n d y n ie  o  dz iw n y m  w y nalazkn .  P e w ie n  
chem ik  w y n a la z ł  sposób  przem ien ian ia  węgli w  p e w n ą  
b i a ł ą  s u b z la n c y ją ,  i ju ż  p ró b y  tćj r o b o ty  awojć j  p r z e ­
ło ż y ł  do rozpoznan ia  kilku s ła w n y m  ch em ik o m .  Nie jes t  
w ięc  rzecze n iepodobną ,  że  w k ró tc e  z w orna  węgli będ z ie ­
m y  mieli w o re k  mąki.

Pap iór  rob ią  teraz w  Anglii d ługośc i  m ilow ćj i na 
miłe go sp rzed a ją .  Papićr.  pisze Dziennik Dinglerc, k tó ry  
p rzed  kilką la ty na a rkusze  jeszcze  rob iono ,  sp rzed a ją  t e ­
raz w Anglii m e  ty lko  na łokcie , ale n aw e t  na  mile.  J a k  
m i ły  widok dla naszego p iśm iennego  wieku i dla n aszy ch  
p isa rzy ,  ty le  na liczne p ism a sw o je  m a rn u ją c y c h  pap ie rń  I 
P e w n y  fab rykan t  w  N ew ca s t le  o t r z y m a ł  nas tępu jące  p i-  
gm ienne p o le c e n ie :  »P rzyslć j  mi w ć p a n  10 mil sw ojego
najlepszego p ap ić ru  d r u k o w e g o ,  a zw łaszcza  6 mil p a ­
p ie ru  n iech  ma azczćrokości  30 c b I ó w ,  b 4  mile n iecb  mają 
azćrokości 22 ca le ."  T e n  p ra w ie  b e zk o n ec zn y  p a p ie r  w y ­
bijaj ą teraz w  Anglii ty m  s p o s o b e m ,  jak k a r t o n y ,  t o  je s t  
Walcami r y to w a n ć m i ,  i używ a ją  go d b  obicia.

F ry d e ry k  Wielki  o p o w ia d a ł  n i e r a z ,  śm iejęo  się. n a .  
stępującą-  anegdotę  : s j a d ą c  raz  konno w Potsdam ie ,  o tp .  
czony  b y łe m  dziećmi, k tóre  mię to  z tej to  ł ow ć j  s t rony  
w s t r z y m y w a ły .  Z  n iec ierp l iw iony  k rzy k n ą łem  nareszcie :  
A  du s z k o ły ,  lam par ty  1 Ale w szystk ie  ch łopak i  zaczę ły  
śmiać się ze m nie  , a  j e d e u  z a w o ła ł  g ło śn o :  »Pa trzc ie ,
ten  naw et  nie wić, że  dzisiaj sz ko ły  n i ć m a l s  D o w ied z iaw ­
szy się d o p ić r o ,  że to b y ł  dzień rekreacy i ,  zamilk łem i 
o d j e c h a ł e m ,  jak n ie p y s z n y ."

R E D A K T O R ,  M IK O Ł A J MICHALEWżCZ. DRUKIEM P IO T R A  P IL L E R A .


